


RECENZJE

Jan Dębowski, Filozoficzne źródła refleksji ekologicznych, WSP, 
Olsztyn 1996.

N akładem  W SP w O lsztynie w 1996 roku ukazała się p raca J. D ębow skiego  
Filozoficzne źródła refleksji ekologicznej. K siążka je s t próbą odpow iedzi na pytanie 
jak  na przestrzeni w ieków  kształtow ała się m yśl proekologiczna, jak i w pływ  m ieli 
poszczególni filozofow ie na dzisiejszą postać ekofilozofii? N ie da się ukryć, że autor 
korzystał z w ielu źródeł; dotarł do w ielu m ateriałów , przedstaw ił napraw dę szeroki 
w achlarz inform acji. W  poszczególnych rozdziałach opisał rozw ój m entalności cz ło 
w ieka, jeg o  relację z przyrodą, a tym  sam ym  zm iany w m yśleniu filozoficznym  na 
te ren ie  Europy.

1 tak w p ierw szym  rozdziale p rzedstaw ia obraz św iata w m itach kosm ogenicz- 
nych. S tarym  Testam encie i w w ybranych system ach filozofii starożytnej, m .in. w spo 
m ina o arysto telesow skim  hylem orfizm ie, zajm uje się też P itagorasem , E pikurem  i 
stoikam i.

R ozdział drugi trak tu je o deprecjacji natury  w starożytnej gnozie, stosunku 
człow ieka do natury  we w czesnym  m istycyzm ie chrześcijańsk im  oraz relacji pom ię
dzy człow iek iem  a św iatem  w średniow iecznym  chrześcijaństw ie. W tym  ostatn im  
ujm uje szerzej punkt w idzenia O rygenesa. Św. A ugustyna, Św. B enedykta z N ursji, 
Św. T om asza oraz Św. F ranciszka z A syżu, na którego też zw raca szczegó lną uw agę 
z racji jego w ręcz niespotykanej m iłości do zw ierząt i przyrody. N ie dziw i też, że Św. 
F ranciszek  został ogłoszony patronem  ekologii.

W  rozdziale trzecim  przedstaw ia relacje człow ieka i U niw ersum . U kazuje jak  
renesansow i filozofow ie rozw inęli i sform ułow ali w yobrażenie człow ieka, jak o  n ie
pow tarzalnego  przedstaw iciela W szechśw iata. C złow iek zaczął przeżyw ać K osm os 
in tensyw niej, dostrzeg ł w nim  życie, św iatło , c iepło  i m yśl. R ozw ija jąc m echani- 
styczny  obraz św iata, uczeni doszli do stw ierdzenia, że je s t on czym ś w ięcej, niż 
tylko procesem  zachodzącym  w czasie i przestrzeni.

N ow ożytna w izja św iata natury  odchodzi od U niw ersum . P róbuje szukać roz
w iązana zagadki bytu w ludzkim  m ikrokosm osie, tj. we w nętrzu człow ieka; sam  zaś 
człow iek  chce za w szelką cenę podporządkow ać sobie cały świat. W  rozdziale czw ar
tym  je s t także m ow a o tym  jak  w XVII w ieku rozw ijający się skrajny redukcjon izm  
i m echanicyzm  w płynęły na kryzys ekologiczny w następnych w iekach.

R ozdział p iąty  ukazuje, jak  filozofia ośw iecenia kontynuuje i rozw ija XVII- 
w ieczną w izję człow ieka i św iata. W  m yśli, że „człowiek nie może żyć w kręgu przy
rodniczym, lecz egzystuje w horyzoncie historii'', m ożna dostrzec przem ianę w stosun
ku człow ieka do przyrody. U sensow iono historię, a także podw yższono status sam e
go człow ieka, który stał się całk iem  w yizolow any ze środow iska przyrodniczego. 
U m ysł ludzki m iał stać się narzędziem  do opanow ania św iata.

Poglądy na przyrodę w XIX  w. odnajdziem y w rozdziale szóstym . M ow a tu o 
idei postępu, w pływ ie m aterializm u na niszczenie relacji człow iek - przyroda. D o
w iadujem y się, że czyniono to na dw a sposoby: redukow ano człow ieka do w arstw y 
biologicznej czy też fizycznej, bądź też w yw yższano przesadnie, co uw idaczn iało  się 
w koncepcjach technokratycznych i ekskluzjonistycznych. W  tym  sam ym  czasie m ożna 
było dostrzec także tendencje do próby pogodzenia natury  i człow ieka, ja k  np. czyni
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li to L. Feuerbach czy R. Em erson.
R ozdział szósty - ostatni - je s t dyskusją w okół ekofilozofii, ukazuje je j specy fi

kę. R óżnice pom iędzy nią a filozofią w spółczesną. A kcentu je jej duchow ość, po li
tyczność, ca łościow e ujęcie problem u poprzez zajm ow anie się św iatem , a nie tylko 
język iem , na k tórym  to skupiona je s t filozofia akadem icka. W skazuje na po trzebę 
zm iany stylu m yślenia, dostrzeżenia w ekosferze negatyw nych konsekw encji cy w ili
zacji naukow o-technicznej, w którą zapatrzyliśm y się do tego stopnia, że czujem y się 
n ią  coraz bardziej przytłoczeni i coraz częściej sam otni.

N ie m a w ątpliw ości, że książka n iesie ze sobą w iele treści i za to bardzo  dzięku
ję  autorow i. N a ile jednak  są to inform acje od autora? G dyby w yciąć z tekstu  w szyst
kie cytaty, nie w iem  czy zdołalibyśm y złożyć z pozostałych  fragm entów  choć jeden  
rozdział. Z daję  sobie spraw ę z tego, że podejm ując się próby stw orzen ia  h istorii 
ekofilozofii należy bezw zględnie pow ołać się na tych, k tórzy byli przed nam i. Tylko 
czy każdą m yśl, zdanie, a naw et określenie trzeba cytow ać? M ożna by w tym  m iejscu  
posądzić Pana D ębow skiego o niezrozum ienie p ism  poszczególnych filozofów .

N ic chcia łabym  być złośliw a w ocenie w artości książki ale je szcze k ilka d rob ia
zgów  rzuca się zbyt brutaln ie w oczy. Choćby tzw. „literów ki” , błędy ortograficzne 
(p isow nia  epok w ielką literą), n iew yjaśn ione n igdzie en igm atyczne sk ró ty  (K D K  
63), czy też n iespójny sposób stosow ania przypisów .

N ie sądzę też, by Vanini (1585-1619) m ógł m ów ić o „prawie mutacji, wg której 
mogą powstawać gatunki, których nigdy wcześniej nie było". D N A  zidentyfikow ano 
po raz p ierw szy  w 1869 roku, a je g o  m odel struk turalny  zbudow ali w 1962 roku 
W ilkins, C rick , W atson, za co też o trzym ali nagrodę N obla. O m utacji w kodzie 
genetycznym  m ożna było w ięc m ów ić dopiero jak ieś  200-300 lat później. S fo rm u ło 
w anie P ana D ębow skiego jest w ięc nieco chybione. N ależałoby użyć innego w yraże
nia. by w yjaśnić to zjaw isko stosow nie do danej epoki i je j osiągnięć, stanu w iedzy.

Pom im o tych uw ag sądzę, że w arto by sięgnąć po tę pozycję. L ektura w ym aga 
opanow ania podstaw ow ej term inologii filozoficznej i w iedzy z zakresu  h istorii filo 
zofii.

K siążkę poleciłaby przede w szystkim  studentom  filozofii, ekologii, a także za 
in teresow anym  tem atyką ekofilozofii.

Agnieszka Bowszys

Ryszard Fenigsen, Eutanazja, Śmierć z wyboru?, Poznań 1994.

K siążka R yszarda Fenigsena pt. Eutanazja. Śmierć z wyboru? to szczegó lna 
pozycja ze w zględu na podejm ow ane w niej zagadnienie eu tanaz ji1, k tóre je s t tem a
tem  bardzo  aktualnym . P ozycja ta  została  w ydana w 1994 r. p rzez W ydaw nictw o 
Polskiej P row incji D om inikanów  „W  drodze” w Poznaniu.

R yszard Fenigsen urodził się w 1925 roku w R adom iu. Po ukończeniu  studiów  
m edycznych w 1951 r. pracow ał jak o  kardiolog w Łodzi. Był jednym  z p ionierów

1 Eutanazja - (gr. „dobra" śmierć), przyspieszenie lub niezapobieganie śmierci mające na celu 
skrócenie cierpienia, zwykle na życzenie chorego.
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